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Bezpłatny dodatek do „Głosu Wąbrzeskiego"

Kok III.

Artur Ć w i k o w s k i.

Dzwon na roraty
Wśród czarnej ciszy 

goreje dzwon...

Skarży się, drży, dyszy 

za tonem, ton.

Jakaś kaskada 

pieśni bez słów

Pieściwie spada

Na głębie snów...

Cicho ogromnie 

nad głową mą... 

Ktoś mówi do mnie 

uśmiechu łzą...

Ktoś opowiada, 

gdziem i jak żył, 

Ktoś mnie spowiada 

z straconych sił.

Ktoś, co przez głuszę 

moich szedł dni, 

Dziś dziecka duszę 

oddaje mi.

To nad przejrzystą 

rzeką mych stron

Wstęgą ognistą" 
goreje dzwon...'



Adwent.
Adwent jest w kościele katolickim czasem  przygo­

towania się na przyjście Chrystusa. Jak historja wy­
kazuje, adwent w pierwszych wiekach chrześcijaństwa  
wogóle nie był znany. Nie mógł on być zresztą 
wcześniej wprowadzony, niż same święto Bożego Na­
rodzenia, które ustanowiono dopiero w  połowie IV. wieku.

Pierwszą oficjalną wzmiankę o adwencie spotyka­
my dopiero pod koniec VI. w., nie wszędzie jednak 
został w tym samym czasie ustanowiony, oraz, że po­
czątek i czas jego trwania był w różnych krajach  
i różnych czasach odmienny. Do roku kościelnego  
wcielono go najpierw w Rzymie, a stąd rozszerzył się 
dopiero po całej Europie.

Początkowo pojmowano adwent jako czas pokuty, 
podobnie jak 40-dniowy post przed W ielkanocą. Stąd  
też rozpowszechnił się zwyczaj poszczenia w adwencie, 
jakkolwiek kościół tego nigdy nie nakazywał. Później * 
dopiero dopatrywano się w nim symbolu lub przypom- - 
nienia Starego Testamentu, albo czasów przed Chry­
stusem. Dziś zaczyna się adwent od niedzieli bliższej 
dnia św. Andrzeja (30 listopada). W tym okresie 
kościół zakazuje wszelkich zabaw.

W poście i skupieniu ducha przygotowywali się 
przodkowie nasi do godnego spotkania uroczystych  
świąt grudniowych. W żadnym narodzie nie obcho­
dzono z taką uroczystością jak w Polsce mszy, odpra­
wianej w adwencie przed wschodem słońca, zwanej 
„roratami", symbolizującej, iż ziemia cała pogrążona  
była w ciemnościach, dopóki nie przyszedł M esjasz, 
światło świata.

Od setek już lat wczesną porą zgromadza dzwo­
nek kościelny lud na nabożeństwa do świątyni. Ciemno 
jeszcze. Przez okna zagląda do wnętrza czarna noc, 
nad tłumem śpiewającym jękliwe pieśni adwentowe 
panuje półmrok, którego nie rozjaśnią siedem płoną­
cych w dali, przy ołtarzu świec. Organy grają poważnie 
i tęskliwie. Czasem zabrzmi dzwonek ministranta...

Tak jest dziś.
Ale dawniej było inaczej.

W Krakowie podczas adwentu wygrywała kapela 
hejnały na wieży marjackiej. na instrumentach dętych, 
w myśl słów Pisma św.: „Śpiewaj trąbą Syonie“ , aby 
przypomnieć wezwanie Archanioła na sąd ostateczny. 
Na M azowszu i Podlasiu przez cały adwent rano i wie : 
czorem, wyszedłszy 'przed  dom, lub na otwartem polu  
pastuszkowie grali na ligawkach tony proste a melo­
dyjne, które w cichy a mroźny wieczór słychać było 
hen, w wioskach odległych. Lud podczas adwentu, 
jak na W ielkanoc, szedł do spowiedzi, wesołe tony  
muzyki i śpiewki milkły, bo, jak mówi stare przysło 
wie o patronach, rozpoczynających adwent: „Święta  
Katarzyna klucze pogubiła, Św. Andrzej znalazł, zamknął 
skrzypki zaraz".

Królowie polscy okazywali szczególną cześć rora­
tom, łożąc koszta na śpiew i duchownych. Lud polski 
licznie jak dziś, gromadził się na roraty, dając tern  
wyraz wielkiego przywiązania do Kościoła Chrystuso­
wego. W Krakowie założono specjalne kolegjum Ro- 
rantystów, poświęcone kultywowaniu śpiewu podczas 
nabożeństw adwentowych.

Bolesław W stydliwy wprowadził w- Polsce zwy­
czaj, iż w pierwszą niedzielę adwentu każdy z siedmiu 
stanów Rzeczypospolitej, składał na ołtarzu świecę 
woskową i powtarzał słowa: „Gotów jestem na sąd  
Boży". Czynili to po kolei: król, biskup, senator, zie­
mianin, rycerz, mieszczanin i oracz.

Oto jak opisuje obrząd ten Syrokomla:

Od Bolesława, Łokietka, Leszka, 
Gdy jeszcze w Polsce Duch Pański mieszka, 
Stał na ołtarzu przed mszą roraty  
Siedmioramienny lichtarz bogaty.
A stany państwa szły do ołtarza, 
A każdy jedną świecę rozżarza: 
Król — który berłem potężnem włada, 
Prymas — senatu największa rada, 
Senator — świecki opiekun prawa, 
Szlachcic — co królów Polsce nadawa, 
Żołnierz — co broni swoich współbraci, 
Kupiec — co handlem ziomków bogaci, 
Chłopek — co z pola, z krwi i roli 
Dla reszty braci chleb ich mozoli.
Każdy na świeczkę grosz swój przyłoży  
I każdy gotów iść na sąd Boży.

bzczególnie odzyskane pieniądze.
Pewien młody handlowiec z Bardfordu — jak 

opowiadają dzienniki angielskie — wybrał się na wy­
cieczkę do Paryża, a nie chcąc zabierać z sobą swych 
oszczędności w sumie trzystu funt, szterl., uznał za 
najlepsze owinąć banknoty w kawał tapety i ukryć je 
w schowanku znajdującem się w ścianie jego pokoju.

Powróciwszy jednak z wycieczki, musiał stwierdzić 
z przerażeniem, że w czasie jego nieobecności dbała 
o czystość gospodyni mieszkania, oczyściła gruntownie 
jego pokój, a zarazem i wspomiane schowanko, usu­
wając z niego wszelkie rupiecie i wyłożywszy półki 
czystym papierem. Naturalnie wyrzuciła też ów ka­
wałek starej tapety, w którym znajdował się cały ma­
jątek lokatora.

Na szczęście nie spaliła starych papierów, lecz  
wyrzuciła do śmietnika, skąd zabrał je jeden z wozów  
miejskich, uprzątających śmiecie z ulic i domów.

Zrozpaczony więc handlowiec pobiegł do magi­
stratu, a dowiedziawszy się w odpowiednim wydziale, 
że śmiecie z jego dzielnicy wywożone są do miejsco­
wości podmiejskiej Dicklane, tam się skierował na po­
szukiwania.

Przez całe trzy dni trwała niezbyt przyjemna praca 
grzebania się w ogromnych stosach śmieci, zwiezionych  
do Dicklane i pod wieczór trzeciego dnia cierpliwy 
poszukiwacz zamierzał już zaniechać znojnej i niewon- 
nej czynności, gdy nagle spostrzegł u stóp swych 
sterczący z pośród śmieci kawałek tapety. Schylił się 
więc szybko, wyciągnął tapetę i — o, dziwo — po­
znał swe zawiniątko, a rozwinąwszy je rękoma drżące- 
mi, znalazł w niem oszczędności swe nienaruszone!

Osioł dopomógł do odkrycia potajemnej gorzelni.
Na jednej z podmiejskich uliczek Atlantik City 

(Ameryka południowa) zwrócił uwagę policji zwyczajny  
sobie osiołek, który dziwnie się jakoś zachowywał. 
Osiołek ten wydawał się bardzo zadowolony, chwiał 
się i przedeptywał z nogi na nogę, chciwie skubiąc 
przytem trawę, rosnącą wzdłuż ścian chatki. Policjanci 
podeszli do chatki i już po powierzchownych oględzi­
nach stwierdzić mogli, że mają do czynienia z pota­
jemną gorzelnią. (W iadomo, że nietylko używanie, 
ale tembardziej wyrabianie alkoholu jest w Stanach 
Zjednoczonych bardzo surowo obecnie karane). Bar­
dziej szczegółowe badanie ustaliło, że z powodu upału 
jedna z beczek, już napełnionych spirytusem, rozeschła 
się trochę, znajdujący się w niej spirytus wypłynął 
właśnie na trawę, którą osioł z taką żarłocznością i we­
sołą miną pożerał. W ódkę i przyrządy do jej wyrobu  
służące, skonfiskowano oczywiście, powstaje jednak  
pytanie, jak wynagrodzić osła, który policji dopomógł.



Koszyk kwiatów.IHGFEDCBA

--------  (Ciąg dalszy).

Dziwię  się tylko  sobie,  ii będąc starym  strzekemi  

nie wpadłem  dawniej  na tę myil,  że ptaki  mogły  por ­
wać pierścień. Ale taka bvla wola Pana B r-ga, aby  

mojego  starego  przyjaciele  Jakóba  i jego biedną  córkę  

tak wielkie  nieszczęście  spotkało.
Na to rztkła  moja  matka:  „Prawdę  mówisz, An*  

toni,  teraz sobie  przypominam,  że one nieraz  przylaty ­
wały  z tego drzewa ni okno  — i że okno  było  wtedy  

otwarte,  kiedy  pierścień  zginął. Stolik,  na którym  go  

położyłam,  stał wtenczas  przy  oknie. Bezwątpienia  

więc  wtenczas  jeden  z tych  złodziejskich  ptaków  spo ­
strzegłszy  z drzewa  bystrym  swoim  wzrekiem  pierścień  

wpadł,  porwał  go i uniósł  w dzióbku  do gniazda*.
Mój ojciec  również  zasmecił  się ba;dzo, mówiąc:  

.Żal mi z całego  serca, żeśmy tym dobrym  ladtiom  

taką niesprawiedliwość  wyrządzili;  to mnie tylko po ­
ciesza,  że stało  się  to  nie  z złej woli,  lecz z nieświadomo ­
ści. Przecież nie aspokoję  się, aż wynajdę  tych po ­
czciwych  lodzi,  wrócę  im wwdar^ą  sławę  i wynagrodzę  

wyrrądzono  im krzywdę*. Potem zwrócił  się dj Jo-  
soki,  która  pośród  wszystkich  innych  szczerze się za­
dających  sama jedna  blada  i drżąca  stała, jako jawna  

grzesznica. ,Jakżeś się mogła odważyć tak kłamrć  

przed  swojem  pańitwem  i sądem  i wtrącić  w nieszczę ­
ście  tego  czcigodnego  starca  i jego biedne niewinne  

dziecko!"  Puczem  zawołał  na sługi sądowe rozkazał  

im włożyć  na nią te ssme  kajdany,  któremi  była skrę ­
powana Msrynka:  wymierzyli  jej chłostę,  wrzucić  ją 

potem  do więzienia,  a w końcu  wy?rowadz ;ć za granicę.
Wszyscy  obecni  zadrżeli  na te słowa,  tak bowiem  

surowo  mówiącego  oj:a  mojego  jeszcze  nigdy  nie sły ­
szano. Znaczną  chwilę  trwała  cisza; nareszcie każdy  

w głos  zaczął objawiać  swe myśli.
Jednak pocichu  każdy przyznawał  słuszność  kary.
Gdy się wieść  o znalezienia pierścienia  rozeszła  

po E chburgu.  mnóstwo  lada zbiegło  się ze wszystkich  

s^ron  i otoczyło  nas. Przyszedł wtedy  i pan sędzia  

do ogrodu. Jakkolwiek  surowo  z tobą się obszedł,  to  

jednakże jest on bardzo  sumiennym  i sprawiedliwym  

mężem, trzymającym  się z niezłomną  wiernością  prawa  

i sprawiedliwości.  Bardzo się zasmucił, że potępić  

twoją niewinność.  Potem spojrzawszy  w około  na 

zgromadzonych,  przemówił  podniesionym  głosem:  .Sam  

tylko  Bóg  jest sędzią, który  się nigdy  nie omyli,  któ ­
rego nikt  oszukać  nie  może. My ladzie  często  mylimy  

się w lądach  swoich,  przeto  nieraz  tu na ziemi zbrod ­
nia  odnori  zwycięstwo.  Lecz  tą rażą PanBóg,  sędiia  naj ­
wyższy  wyjawił  niepoznaną  niewinność  i ukrywaną  niego-  

dziwość. Patrzcie  i umajcie,  jak cndownie  Bóg wszy-  

stkiem  pokierował,  łaskawy,  czarem to już czyni  na 

tej ziemi, &by ludzie  pamięUli  na niego,  jako najwyż ­
szego sędziego,  którego  nikt  oszukać  nie może i aby  

wśród tyła niesprawiedliweści,  które się dzieją  na 

ziemi, nie tracili  wiary  w wieczną,  wszędzie  czuwającą  

i wszvstko  nagradzającą  sprawiedliwość.*  “
Tak mówił  sędzia, a kd  slschał  go uwiżnie  i zbu ­

dowany  rozeszedl  się do domów. Taka jest, kochana  

Marynko,  hislcija  znalezienia  pierścienia.*
Gdy to opowiadanie  Amalja  skończyła,  doszły  do  

bramy  starego  zamku.

Jak ludzie szlachetni nagradzają swoją 
porywczość.

Hrabia, hrabina  i insi geście zeszli się do sali  
zamkowej  bogato  po staroświecku  ozdobionej.  Ściany  

sali były  cbite  rozmaiłem!  kobiercami.
Czcigodny  proboszcz,  który  jaż dawno  przybył  do  

zamku, opowiadał  historję  o Jakóbit  i jego córce,  

a czła kompanja  słuchała  go z politowaniem.  A gdy  

zaczął mówić  o miłości  Marynki  i jej przywiązania  do  

ojca i o jej pięknych  przymiotach,  wszystkim  łzy w  

oczach stanęły.
W tej chwili  weszła hrabianka  A  mai  ja do jasno  

oświeconej  sali:  w jednej  ręce miała  ów koszyk,  a dru ­
gą trzymała  Marynkę  za ręce. Wszyscy  pospieszyli  do  

niej i witali  ją jak najczalej.
Hrabia wziął  Marynkę  za rękę i rzeki: Przebacz  

nam! Wszystko  uczynimy,  co jest w naszej mocy,  aby  

znikłe  z twoich  policzków  rumieńce  na nowo  zakwitły.  

Wypędziliśmy  cię z ojcowskiego  mieszkania;  ale od  

tej chwili ma być ono twoją własnością.  Domek  

i ogród w Eichburgu,  które  ojcu  były  tylko  w doży ­
wocie  dane, dają ci niniejszem  na własność.

Małżonka hrabiego całowała  i śdskała  Marynkę,  

a ów pierścień  dla którego  Marynka  tak wiele  wycier ­
piała, zd  ją  wszy z paka podała Marynce i rzekła:  

Kochane  dziecię! twoja niewinność  i cnota  są prawda  

daleko  kosztowniejszym  klejnotem  niż ten wielki dja-  

ment tego  pierścienia.  Jednak  nie gardź tem kamie ­
niem, jako  miłą  nagrodą  za niesprawiedliwość,  która  cię  

spotkała. A ten pierścień  niechże przynajmniej  służy  

jako posag,  gdy  pójdziesz  za mąż. Gdy  przyjdzie  czas,  
kiedy  ci posag  będzie potrzebny,  wtedy odkupię go  

i dam ci za niego  całą jego  wartość.
Marynce  płynęły  teraz łzy radośri. Tylu  dowoda ­

mi dobroci  obdarzona,  mówić  nawet nie  mogła, tylko  

płakała  i nie chciała  włożyć  pierścienia  na palec.
Widząc  to jeden  z obcych  panów,  rzekł:  .Weźmij,  

kochane  dziecię,  co ci daje wspaniałomyślność.  Bóg  

wielkiemi  bogactwy  udarował  naszego łaskawego  hra ­
biego  i jago  ukochaną  małżonkę. A ce jeszcze  większa,  

dal im  wspaniałe  serce,  aby na dobre  tych  bogactw  użyli.*

Na to rzekla hrabina: .Nie schlebiaj  nam panie  

baronie. Nasz czyn  nie  jest  żadną  wspaniałomyślnością.  

Tego koniecznie  potrzeba  dli naszego zaspokojenia,  

abyśmy  popełniony  błąd  choć  w części naprawili.
Marynka w drżącej ręce trzymając pierścień,  

spojrzała  oczami zapłakanemi  na proboszcza,  z niemą  

prośbą  o radę.
Czcigodny  kapłan  rzekł: .Msrynko,  powinnaś  za­

trzymać pierścień.  Hrabia  i jego  godna  małżonka  są 

za szlachetni,  iżby  go mieli  napowrót  przyjąć. Wiedz  

Kochane dziecię, że ci tu Pan Bóg nagradza  twoją  

miłość  ku  zmarłemu  ojcu. Kto  rodziców  swoich  szanuje,  

temu zawsze dobrze się powodzi  na świacie,  podług  

obietnicy  samego  Boga. Jego  błogosławieństwo  nigdy  

go nie odstąpi. Przyjmij więc z wdzięcznością  dar  

bogaty, tylko  i w szczęściu  równie bądź wdzięczną  

Boga, a uprzejmą  względem  ludzi. ”
Ze łzami wdzięczności  włożyła  Marynka  pierścień  

na palec,  bo  usty  nie  była  wstanie  wyrazić  podziękowania.
Również  Amalji  z oczu można  było  wyczytać,  te  

bardzo  się ucieszyła,  że rodzice  tak szlachetnie  postą ­
pili  z Marynką.

Proboszcz  zbudowany  dobrocią  Amalji  rzeki: .Niech  

Pan Bóg  zapłaci  państwu  ich  szlachetność  i stokrotnem  

błogosławieństwem  niech  nagrodzi  ich ukochanej  córce,  

za wszystko,  co czynicie  dla tej biednej  sieroty.*

Jeazcze jedna powieść do tej historjl.

Hribina  kazała teraz zastawić  wieczerzę,  do której  

zaprosiła  także  księdza  proboszcza  i Marynkę. W czasie  

modlitwy  przed  jedzeniem,  bardzo  rzewne uczucie  opa ­
nowało  serce Mirynki. .Mój Bożel — pomyślała  so ­
bie, jakże ci dziękuję,  Ojcze niebieski,  za Twoją  opat ­
rzność! Przebacz mi moją  nieuficść,  a udziel  mi łaski,  

abym  odtąd  nigdy  nie zachwiała  się  w ufności  w Tobie.*



W skazano M aiynce  m ie jsce  m iedzy  hrab iną  i je j  
córką  A m alią . W zbrania ła  s ią w łaśc iw ą  sob ie  skrom *  

nośc ią  as ią ić  na tak  zaszczytnem  m ie jsca. A le  hra ­
b ina  z s łodyczą  rzek łt; „ K ochane  dziec ię !  gdyż  nam  

s ię  szczęś liw ie  zna lazła  po  tw o jem  w ypędzen iu ,  w ypada,  

abyśm y  spraw ili  ucztę radośc i,  a na te j należy  c i s ię  

p ierw sze  m ie jsce.* Poczam  w zię ła  M arynkę  za rękę  

i przyprow adziła  na przeznaczone  m ie jsce.
Podczas  w ieczerzy  praw ie  o  n iczem  innem  n ie  m ó  

w iono ,  jak  o  M arynce.  Stary  leśniczy  A nton i,  w ierny  s ltb  

ta  hrabiego ,  z dobre j  w oli  pos ług iw a ł  państw u  przy  sto le .  

Tego  zaś w ieczoru  praw ie  n ieporuszenie  sta ł za krze*  

se łk iem  M arynk i,  uc iera jąc  p łynące  m u  m im ow o ln ie  łzy  

radośc i. W iek jego  i d ług ie  la ta  straw ione  w  sk ib ie  

pań itw a  nadaw ały  m u  praw o  do  m ieszan ia  s ię w  roz ­
m ow ę  przy  sto le . „ N iepraw daż,  M arynko ,  rzek i  —  w szak  

s ię  ziśc iło ,  com  tob ie  i tw em u  o jcu  pow iedzia ł  w  les ie  

przy  kam ien iu  granicznym :  kto  w B ogu  u fa , tego  B óg  

n ie  opuśc i. C zem u ty lko  B óg  m iłos ierny  n ie  użyczył  

Jakóbow i  tych  k ilku  m ies ięcy  życ ia  i n ie  doczeka ł  s ię  

dzis ie jsze j  radośc i.*
N a to  odrzek ł  ks iądz  proboszcz:  „C hw alę ,  debry  

staruszku,  to uczuc ie  tw o je , bo  ch lubę  c i przynosi.  

A le  n ie  na to  ty lko  ziem sk ie  życ ie  po  w inn iśm y  patrzeć .  

Św iat n in ie jszy  jes t  dregą  i przygo tow aniem  s ię  do  

drugiego ,  lepszego  życ ia  w  n ieb ie . M oje  serce  pow iada  

m i,  że pobożny  staruszek  Jakób ,  w ięce j  m oże  jes t  uczest ­
n ik iem  dzis ie jsze j  uroczystośc i  n iż  to sobie  w yobraża ­
m y. A  że w szystk ich  gośc i  tak  w idzę  rozrzew nionych ,  

m uszę jeszcze jedną dodać okoliczność.  Pew nego  

poranku  przyby łem  do jaż dogoryw ającego  pobożnego  

starca. C hoć  w ie lką  m ia ł  zaw sze  u fność  w opatrznośc i  

B oga,  n ie  m ógł  s ię  jednakże  zupe łn ie  pozbyć  trap iącej  

go  trosk i  o przyszły  los  ukochane j  córk i. Lecz  tego  

poranku  zasta łem  go bardzo  w esołego ,  Z uśm iechem  

podał  m i rękę  z łóżka  i  rzek i: Teraz  kochany  k iięże,  

już  osta tn i  c iężar pozby łem  z serca: troskę  o m oję  

córkę. Teraz zupe łn ie  jes tem  spoko jny .  Tej nocy  

m ogłem  s ię  m odlić  tak , jak jeszcze praw ie  n igdy  w  

m ojem  życ iu . A m oje  serce  dozna ło  tak i spokó j  i taką  

n ieb ieską  poc iechę,  jak ie j jeszcze  n igdy  n ie  dozna łem .  

U łam , że B óg w ysłucha ł  m cd litw ę  m c  ją ; z poc iechą  

w ięc  zam knę  pow iek i,  bo  w iem , że n iew inneść  m oje j  
córk i  zostan ie  odkry tą ,  a zacny  hrab ia  zastąp i  je j * l *dy  

m ie jsce  o jca, ukochana  zzś hrab ina  m ie jsce  m atk i/"  

D op iero  te raz  z rozm ów  tu prow adzonych  pozru ję  ku  

m em u  zdziw ien iu,  że w łaśn ie  te j  nocy  by ł  ów  gw ałtow ny  

w icher, który  pochy lił  sU rą gruszą w park i? , a tsk  

p ierśc ień  i n iew inność  M arynk i  w yjaw ił.  O tóż  jaż  w tedy  

jego  m odlitw a  w ten  sposób  w yiltchsną  zosta ła . N ie  

przypadek  żaden  nas  tu  zgrom adził,  l-scz  dooroć  B oga,  
Jego  św ię ta  O patrzność  w prow adziła  m nie  w tak  szla ­
chetne tow arzys tw o ,  abym św iadczy ł  o n ie j. O by  

b isto rja  ta ste ła  s ię nam dow odem ,  że Pan  B óg,  który  

w lał  w  serca  o jców  i m atek  uczuc ie  najtk liw sze j  miłości 

ku  dziec iom ,  jeszcze  w iększą  m a m iłość  ku  n tm  w szy  

stk im  ludziom  i trosk liw ie j  od  n ich stara s ię  o na ’ . 
O byśm y  w szyscy  żyli i um iera li  w te j poc iesza jące j  

w ierze, że tam  w n ieb ie  b ij®  d la  nas  serce  o jcow sk ie .  

Ta w iara  jea t jedyną  poc iechą  w  każdrm  n ieszczęśc iu  

i w  godzinę  śm ierc i,  i w każdym  sm utku .
(C iąg  dalszy  nastąp i.)

Łamigłówka zgłoskowa
ał.: „S finks"  z Lubaw y.

N iw a ja r  —  szyb  —  kres .
Przestaw iijąc  zg łosk i,  n ie  u jm ując  i n ie  dcds jąc  

n ic ,  u tw orzyć  ty tu ł  p iękne j  pom ieści.

Łamigłówka 

u łoży ł:  aU rb>nek*  ze Św iec i*.
13 a, 2 b , 3 c, 4 d , 5 e, 1 f, 2 g , 3 i, 2 j, 1 k,  

2 1, 1 m , 3 n , 7 o , 4 ó , 2 p , 2 r, 5 r, 8 w , 2 y, 1 z.

+ . . . . . . +
W pow yższą  figu rę  pow staw iać  lite ry  tak, aby  

jak  krzyżyk i  w skazują  w poerzek  zgóry  na dół  i zdołn  

do  góry  u tw orzy ły  znane  has ło .
Znaczenie  w yrazów :

1. K ró low a  staroży tnośc i.

2. Im ię  m ęsk ie .
3. Sttłeczrie  m iast©  G tlic ji.
4. F ikzc f  grecki.
5. O *oc  południow y.
6. N arzędzia  ro ln icze.
7. M iasto  w  Po lsce.
8. M iasto  portow e.
9. B rvń  staroży tna.

10. To  sam o  co  8.
11. W yżłob ien ie  w  drodze  —  w spak.

12. O icoa  panu jąca.
13. Zw ierzę  przeżuw ające.
14. Jeden  z bohatsrów  K onfed .  B arsk ie j.

15. P tak  m orsk i.
16. R odza j  kaszy  z palm y.
17. Założyc ie lka  K artag iny .

Rozwiązanie łamigłówki kropkowej z Nr. 44.

i

nzdes ła ti:  .Ba lladyna*, .L iipna*  z N ow egum iss ts ,  

.Ryś*  z Lsb^w y,  ,$ łcń  indy jsk i*,  .Z ło te serduszko*  

z N ow ? gom iasta .

Rozwiązanie łanfgłówki
6. A *izo
7. Jes ios tr

8  P«ra
9. O rm ian ie

1. M idagsskar

2. bbhsn
3  K tzim isra
4. O rzech
5. Łaba  

M iko ła j  Potock i

z Nr. 44.
10. Tanganika
11. O itaw jan

12. C od
13. K apusta
14. Ich ijom orfit

nadeiła li:  .Aw ia ic rka*,  .B a lladyna*,  .G enow efa*  z N o-  

w egom ias la ,  .K irg is "  i pod  Lubaw y,  .L iljana*,  .S łoń  

indy jsk i*,  .Z ło te  serduszko"  z N ow egom ia its .

Rozwiązanie zagadki rachunkowej z Nr. 44.
15 m ężczyzn 15 kobie t 10 ch łopców  

nades ła li:  , ’A w is iorka",  „B a lladyna*  z N ow egcm iaata ,  

„C zerw one  jab łuszko*  z W i«lk .  B alów ek,  „G enow tfi" ,  

„Jagienka"  z W ielk .  B Uów ek,  iM K alisów na  z Tc-  

m aisew a,  M -rianna  K uśn iersk i,  „K rys ia*  z W ielk .  

B ałów ek,  A lfons  R eca z M ontow a, „S łoń  indy jsk i*  

z N ow egom iasta ,  H elena  Top ilew ska  z K d. N ow ejw s i,  

„U rw isz*  z  G rodziczna,  „Z ło teserduszko*  z  N ow egom iasta ,


